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O siewie w ogólności.
( D o k o ń c z e n i e . )

i

a czas siewu, i grubość warstwy rodzajnej ma 
także wielki wpływ. Im jest grubsza(5,6, 7, Cali), 
tent te'ż wcześniej siać wypada; gdyż tu  korzon­
ki po trzebu ją  więcej czasu do rozpostarcia się 
nizli w warstwie p ły tk ie j .  Im zaś jes t  płytszą, 
te'm też siew może później nastąpić. S koro  b o ­
wiem ro la  p ły tk a ,  a p rzy tem  żyzna, wcześnie 
zostanie o b s ia n ą , wtedy ko rzonk i wkrótce do* 
sięgaj'! sPocłnie'i warstwy; nie mogąc zaś jej p rze­
n iknąć, rozpościerają się w warstwie wierzchniej 
i nie tylko wzajemnie sobie p o k a rm  odbierają, 
lecz nadto, jeżeli jesień rośliności sprzyja , sty­
kają się 1 sobą i tworzą ja k b y  plecionkę gęstą 
i zbitą. W tym  stan-ie, z jednej s trony  ogała- 
cają ziemię z żyzności, z drugiej rozpulcbhiają

ją  w ty m  stopniu, iż ją  ła tw o mróz i zbyteczna 
wilgoć przejmuje; w jednym  i drugim razie ozi­
m ina mnie'j więcej cierpi. — Nie ma to zaś miej­
sca, gdy się w tym  p rzypadku  ozimina p rzed  
zimą m ało rozkrzewi, ponieważ na wiosnę nie 
puszcza ona tak wiele korzeni,  lecz raczej w gó­
rę  pędzi.

Dawniej gospodarze nasi uważali drugą p o ­
łowę września i pie'rwszą październ ika za czas 
najstosowniejszy do siania oziminy. Dzisiaj zaś 
w  ogólności, rozpoczynają siew już w pie'rwszej 
po łow ie września i kończą na początku paździer­
n ika .  Być może, iż czas ten jes t  te'ż obecnie 
stosowniejszym, z powodu widocznie większego 
w ypłonien ia  ziemi.

Czas siewu ja rzy n y  podług  innych zasad się 
oznacza. Siew bowiem wczesny, nie ty lk o  ze 
wielu roślinom  tego rodzaju n ie  jest szkodli­
wym, ale nadto służy im ztąd:
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1. Ze  mogą korzystać z-wilgoci zimowej.
2. Ze d łuższy czas ziemię za jm ując , lepiej 

się wykształcają.
Co do następstwa zasiewów letnich, należy 

się trzym ać tego p ra w id ła , by  te, k tó rym  zi* 
inno nie szkodzi, a obok tego potrzebują na j­
dłuższego czasu do wegetacyi, jako  groch, wy­
ka, pszenica i żyto jare , nasam przód b y ły  sia­
ne; po nich jęczmień dwurzędowy', owies, k a r ­
tofle , len  ; nakoniec jęczmień czterorzędowy i 
ta tarka .

A więc, siew ja rz y n y  m ożna rozpocząć, skoro 
ty lko  po ra  czasu dozwala,

Dodać tu  jeszcze w y p a d a : iż pod czas siewu 
tak  ozim iny jako też ja rzyny , wiele zależy na 
upatrzen iu  dogodnej po ry ,  pod  względem wil­
goci ziemi i ciepła; jedne bowiem rośliny , wpo- 
czątku  rozwijania się zarodka, po trzebują  wię- 
ce'j c iepła i suchego g run tu  niźli  drugie. Do 
pierwszych należy: żyto , jęczm ień , len, ta ta rka , 
praso; do drugich: pszenica , grochy wyka, owies.

W  nowszych czasach, dla te'm regu la rn ie j­
szego rozdzielenia na ziemię nasienia, zaprowa­
dzono m achinki do siania, czyli s ie w n ik i .  Są
one dwojakie: jedne służą  do siewu rzutnego, 
czyli szerokiego, drugie do upraw y rzędowej

Pierwsze  zastępują z korzyścią  ręce ludzkie 
i równiej jeszcze ziarno rozpościerają , niźli  na j­
zręczniejszy siewacz. Obecnie, uważają za naj­
dokładniejszy tego rodzaju, siewnik A l l a n a ; 
wielu nawet nważa g o ,  za arcy  dz ie ło jen iuszu  
m echan icznego .—  S łuży  on do m ałego i wiel­
k iego nasienia; tak  bowiem dobrze sieje ziarno 
k on iczyny  i rz ep ak u , jak  pszenicę i żyto. —  Do 
usługi wymaga jednego konia, jednego] dorosłe­
go człowieka do prowadzenia go i chłopca do k ie­
rowania k o n ie m .—  Dziennie m ożna n im  w y­
siać oko ło  30 ko rcy  bez najmniejszego natę­
żenia;' z iarno rozdziela najjednostajniej, a skut­
kiem  tego, oszczędza znaczną ilość siewu.

Jednakowoż, m imo swej z wielu -miar d o k ła ­
dności, ma następujące wady:

1. N a wązkićh i długich pasach ziemi, z t ru ­
dnością rozsiewa; tam  zaś, gdzie jes t  wiele ką­
tów, i ro la  nie jednostajnej długości, poniekąd 
użytym być nie może.

1. Na rolach górzystych, bąć to pod górę lub  
z góry na dół, nie jednostajnie nasienie rozdziela.

3. N ak o n iec ,  n iem o żn a  w dowolnej chwili 
siew wstrzymać, lecz raczej potrzeba póty  siać, 
poki się nasienie w machinie znajduje.

Pie'rwsze dwie wady nie są do usunięcia; trze­
cia zas, ty lko przez to może być oddaloną, is  
się rozpoście'ra pod  siewnikiem p łach ta ,  i za 
pom ocą pewnego przyrządzenia, walec nasienie 
wyrzucający, po ty  się obraca, póki się siewnik 
n iew ypróźni.

Drugiego rodzaju  s iew nik i służą do upraw y 
rzędowej.,— Sposób ten uprawiania roślin  jest 
bez wątpienia najkorzystnie jszy  i słusznie naj­
wyższym stopniem k u ltu ry  roślinnej nazwać się 
może, a mianowicie:

1. Oszczędza znaczną ilość nasienia.
2. Dozwala prz ykrfyć je ziemią w dowolnej 

głębokości; c.o jak  wiadomo, tak  w iele się p rz y ­
czynia do bujnego wzrostu roślin i plonu : a 
p rzytem  ziarno jes t  większe i mączystsze.

3. P otrzebne w tej uprawie spulchnienie i 
obsypywanie roślin  (za pomocą stosownego ra- 
d e ł k a ), wiele się przyczynia  do oczyszczenia 
ro l i  z chwastów, jej przewietrzania i użyźniania  
pierwiastkami z atmosfery;

jednakow oż, m im o tych rzeczywistych zalet, 
m a ważne do upowszechniania się przeszkody , 
lemi s ą :

1. Potrzebuje  g run tu  nader  s tarannie dopra­
wionego, pulchnego, żyznego, z kam ieni i chwa­
stów najzupełniej oczyszczonego; słowem wy­
maga upraw y ogrodowej.

2. Wymaga więcej roboty , nakładów , a m ia­
nowicie wiele wprawy; już to do prowadzenia



s ie w n ik a ,  j a k o  też do hocłowa lia ro ś l i  o p o d  
Czas -"zrostu .

3. S iew n ik i  tego rodzaju  są dosyć  zaw iłe ,  n ie  
b a rd zo  rr.ocno z b u d o w a n e ,  r e p e ra c y a  ich  je s t  
zw yk le  kosz tow na  i m o z o ln a ,  częs tokroć  się 
p su ją  podczas  czynnośc i i czas siewu u p ły w a  
z a n im  sp o rząd zo n e  -być m ogą .

O w óż są  to  n ied o g o d n o śc i ,  dla k tó ry c h  u p r a ­
wa rzędow a  zboża, m im o  rzeczyw istej  uży tecz ­
nośc i ,  za g ra n ic ą  n aw e t ,  m a ło  się upow szechn ia ;  
a u  n as ,  p o m in ąw szy  n a d e r  rz a d k ie  w y ją tk i ,  m y ­
śleć naw e t  o nie'j jeszcze n ie  m o żem y . D la  t e ­
go, zam ilczam y  o s iew n ikach  do  u p r a w y  rz ę ­
dowej s łu żący ch .

O uprawie Indygo krajowego 
(Poligonum tinctorium).

R o śl in a  ta pochodzi  z C hin . N a jp rzó d  do F r a n -  
cyi zos ta ła  s p r o w a d z o n ą ,  z k ą d  p rz e n io s ła  się 
do  N iem iec .  W e  F r a n c y i  od  d a w n a s ię  ju ż  p rz e ­
k o n a n o ,  że u p ra w a  je j  może b a rd zo  d o b rze  za- 
s tąp jć  in d yg o  z a g r a n ic z n e , a nas tępn ie  za t rz y ­
m ać w k r a ju  znaczne  su m m y ,  ja k ie  za te  fa rbę  
c o ro c z n ie  w ychodzą .

In d y g o  k ra jo w e  w w ielu  ok o l icach  i k ra jach
n ie m ie c k ic h  je s t  up raw ian e .  W  r .  zes. ro ś l in a
ta  obficie o b ro d z i ła  w B aderisk iem  i szczególniej
o k a z a ła  się zam ożną  w fa rbę , k tó ra  z ła tw ośc ią  
s .ę  Otrzymilje>

W I n s t y t u cje g0Sp^ w ie jsk iego  w E ld e n a  fw S a ­
k so n i i  ) takgó ia • • t t j  • i i v;  e j ą  up raw ia ją .  U d z ie lo n a  p u b l i ­
czności w tej m ie rze  w iadom ość , b rz m i  j a k  n a ­
stępu je  :

W  d n iu  30 M arca  zas ia łem  nas ien ie  p o lig o n u  
w inspekc ie ;  w ym aga o no do zejścia, n a d e r  p ły t ­
kiego p r z y k ry c ia  z iem ią  (na  k J lka  l in ij))  stosun

owo wiele wilgoci i o c h ro n y  przec iw  z im n u ;  
dla tego, na  noc i p o d  czas z im n a ,  p r z y k r y w a  się 
m a tam i s ło m ia n e m i ,  w b r a k u  o k ien  s z k la n n y c h .

P r z y  niedosta tecznej  w ilgoc i ,  n a s ien ie  w schodzi 
p ó źn o ,  n ie jed n o cześn ie ,  a w iele go w cale  n ie  k i e ł ­
k u je .  Jeżeli  m a  dosta teczną  w ilgoć i c iep ło ,  
w schodzi w 12 dn iach .  W k r ó tc e  po zejściu, j e ­
żeli za gęsto stoi, n a le ż y  je  p rze rzed z ić  n a  c a l  
o d leg łośc i  je d n ą  ro ś l in k ę  od  d rugie j .  P o  w y­
pu szczen iu  czw artego  l is tk a ,  p rzesadza  się.

G r u n t ,  u p r a w a  r o l i  i f l a n c o  w a n i  e. 
G r u n t  b y ł  g lin ia s to -p iasczys ty ,  ż y z n y  i wilgoć 
t r z y m a ją c y .  P o  z o ran iu ,  naw iez iono  ro lę  k r ó t ­
k i m  b y d lę c y m  gno jem , t a k o w y  g ł ę b o k o p r z y -  
o r a n o  i  n ieco  p rzy w a lco w an o .  Pocze'm p r z e ­
s t rz e ń  ta  p o d z ie lo n ą  b y ł a  n a  2 ró w n e  części; 
j e d n a  p o ło w a  zasadzoną  z o s ta ła  w  rz ę d y ,  za p o ­
m o c ą  z n a c z n ik a  n a  1 stopę, a d ru g a  p o ło w a  n a  

s to p y  od  s iebie  od leg łe .
I l o d o s y a n i e  p o d c z a s  w e g e t a c y i .  —- 

G d y  się ro ś l in k a  n ieco  ro zk rzew iać  poczę ła ,  i 
z ie lsko  się p u śc i ło ,  zos ta ła  n a jp rz ó d  t  o s ta tn ie ­
go oczyszczoną, a późnie j za p o m o c ą  m a łe g o  
ra d e łk a  o b sy p a n ą .  T y m  sposobem  u p ra w io n a ,  
zn io s ła  będące  w' ty m  r o k u  n a  wiosnę z im n a  
i m o k ro ść ,  przyte 'm tak  m o cn o  się ro z k rz e w iła ,  
iż wiele k ie rzk ó w  m ia ło  po 12 i 15 ło d y ż e k .

Rzecz  szczegó ln ie jsza ,  iż pie'rwsza p o ło w a , 
gdzie ro ś l in a  ta b y ła  sadzona  n a  1 s topę  je d n a  
od d rug ie j ,  n ie  ty lk o  w ogólności b u jn ie jszy m  
w zros tem , ale w iększym  i b u jn ie jszym  liściem  
w idocznie  się od d ru g ie j ,  n a  I i  s topy  sadzonej, 
o dznaczała .

D o  czerw ca ca ła  p la n ta c y a  b u jn ie  s ta ła ;  lecz 
c iąg łe  z im n o  i deszcze w ty m  m ie s ią c u ,  znacz ­
n ie  ta m o w a ły  w zrost p o l ig o n u .  M im o przecież  
to ,  n a  p o c z ą tk u  l ipca za m ie rz a l iśm y  rozpocząć  
p ie rw szy  zb iór liścia . T y m c z a s e m ,  7go (egóż 
m iesiąca , u p a d ł  tak  m o c n y  g rad ,  iż w znacznej 
części ro ś l in y  z l iśc ia  o g o ło c i ł ;  j e d n a k ż e ,  
w k ro tce ,  gdy  n as tą p i ła  c iep ła  i sucha p o ra  cza­
su, p rz y s z ły  one z u p e łn ie  do sieb ie , i p o w tó r ­
n ie  l iśc ie  o d ra s ta ły .  —  O iłu c z o n e  g ra d e m , zo ­
s ta ło  zeb rane  z r o l i , o p łu k a n e ,  w ysuszone  i
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wraz z następnem i zbiorami l iśc ia ,  na farbę 
przeznaczone.

Drugi zbiór nas tąp ił  8go sierpnia i ważył 62 
funtów.

Trzeci zbiór  m ia ł  miejsce w końcu  paździer­
n ika , gdzie juz cała plantacya została skoszo­
ny i łodyżk i  wraz z liściem, na farbę u ż y te .—• 
Z biór nie b y ł  ważony.

Zbiór nasienia. Nasienie w tenczas tyllco 
d o jrzew a, gdy siew w roślin iarn i w styczniu 
m a  m ie jsce , lub  tez w inspektcie gnojem ob­
łożonym . W  r. zesz. zasiałem indygo krajowe 
w doniczkach , w izbie ocieplonej trzym anych . 
Późnie'j flance zostały wcześnie zasadzone i wy­
d a ły  zupełnie  dojrzałe nasienie. — Późniejszy 
zaś siew nie dojrzewa. — Sztuczne [przyspie­
szanie dojrzenia , jako: przerzedzanie łodyżek  
i liścia nie może tu  być skutecznem, gdyż osta­
tn ie , niezbędnie zdają się być po trzebnem i do 
zupełnego w ykształcenia nasienia.

Zdaje się źe flance z odrośli w z ię te , wcze­
śniej dojrzewają; w ro k u  bowiem zeszłym tym  
sposobem otrzym ane, zupełn ie  do jrza ły . — Dla 
p róby , przechowaliśm y w p iw nicy w piasku, ko ­
rzonk i  świeżo zebranego w jesieni poligonu. Dotąd

(w śró d  zimy), cą one w najlepszym s ta n ie .— 
Spodziewać się należy, iż dobrze przezimują. 
G dyby więc b y ły  zdatne do sadzenia na wio- 
sn§> być może iżby  w ydały  dojrzałe nasienie; 
b y łb y  to ła tw y  sposób zaopatrzenia się w ta­
kowe.

W yciąganie z tej rośliny  farby, nie może być 
rzeczą roln ika, ale raczej oddzielnej fabrykacyi.

Z powyższego okazuje się: że roślinie, o k tó ­
rej mowa, m ało  szkodzi zimno i m okrość, do 
wydania l iścia; zaś do dojrzenia, po trzeba  cie­
plejszego k lim atu , jeżeli z nasienia ma być ze­
b raną .  N adto , uprawa jej wymaga wiele rąk; 
a że prace około nie'j, p rzypadają właśnie w'cza- 
sie, gdzie jest n a t ło k  zwyczajnych prac rolnych, 
przeto już £ tąd  upraw a jej nie może być rze­
czą każdego, ro ln ika .

W edług  doświadczeń we F ran cy i  w r .  zesz.i 
czynionych, w ciągu lata m ożna mieć dwa zbio­
ry  łodyżek  tej rośliny. — Pierw'szy zbiera się 
około  połow y sierpnia, drugi w drugiej p o ło ­
wie września. T y m  sposobem, nie ty lko  zbie­
ran ie  j.ej mniej jest kosztowne, aniżeli gdy l i ­
ście k ilkokro tn ie  się obłam ują, ale nadto i far­
by  znacznie więce'j można o trzym ać.

Opis wzorowej owczarni w S, V eit,  
w Bawaryi.

Owczarnia ta założoną została w roku  1829 
przez 600 owiec elektoralnych z Saksonii sp ro­
wadzonych. Skutkiem  dobrego.hodowania i sta­
rannego  pielęgnowania, a mianowicie sk ru p u ­
latnego corocznie sortow ania , nie ty lko  u trzy ­
m uje się w pierwiastkowej czystości i dobrooi, 
lecz podług  zdania znawców, coraz bardziej się 
udoskonala; połączą bowiem w wysokim sto­
pn iu  ciehkość wełny, wyrównanie włosa, weł-

nistość i zwięzłość budow y ciała. Celem ułatwie­
nia  Ziem ianom  posiadania tego gatunku owiec, 
corocznie sprzedaje się znaczna liczba try k ó w  
i m aciorek po nader um iarkowanej c e n ie ; a 
mianowicie t ry k  po 11 do 25 zł. reń.; m acio r­
ka po 5 do 8 zł. r .  — Prócz jagniąt, owczarnia 
ta  sk łada się z 1100 do 1200 sztuk.

Pasza zimowa zaczyna się zwykle w pierw ­
szych dniach listopada. — Owce dzielą się na 
następujące grom ady czyli stada:
. 1. M aciorki kotne; 2. jałówkij  3. roczniaki; 

4. skopy;  5. tryki. —  Każda gromada ma jeszcze
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Ulały oddział dla sztuk słabszych , gdzie poty 
Z03tają, póki zupełn ie  do s ił  niewrócą.

Utrzymanie czystego powietrza w owczarni, 
za g łów ny w arunek  zdrowia jest uważarie. Dla 
tego, cżęsto się ona przewietrza nawet w porze 
zimowej; a tem pera tu ra  w tejże porzs nie p rze­
chodzi 14— 15 stop. Ile. D la "zachowania osta­
tniej, porozwieszane są w różnych stronach ow­
czarni te rm om etry .

Sól do lizania cięgle jes t  zawieszona w ow­
czarni, w koszykach żelaznych na łańcuszkach.
Rocznie wychodzi około 2 funt. na sztukę -
Woda dopływ a do żłobków w ow'czarni będą­
cych. Owce się po ją n iem ał  przed każdym za­
k ładem  paszy.

Pasza zimowa jest następująca:
A. M a c i o r k i  k o t n e . — INa sztukę liczy się 

po 2 do 3 funt. paszy na pozyw nośś siana zre­
dukowane']. K u  końcowi kotności podwyższa się 
Pasza od 3 j  do 3 j  funt.
. W ydział zaś dzienny na eztukę jest następu? 

jący;

Rano: siania funt 1 . — N a"południe: sieczki. 
2} fun. z siana z kon iczyny , |T. ze s łom y pszen­
nej (równa się ^ funt. siana); słodzin 1 funt  
(równa się ~ funt. siana);* owsa a funt. (równa
si§ £  funt. siana); siana $ funta  P opołudn iu :
Slana zwyczajnego lub  siana z koniczyny \  fun. 
(pod czas kocenia |  do 1 fun.) — N a  wieczór: 

my °_Wsiane'j lub  jęczmiennej £ do |  funt. 
iowna się i funt. siana). Ogółem 3 fun. na sia­

no z r e d u k o w wuwanej paszy.
D. J a d o w i c i  * . . . ,. T, . . , * i r o c z n i a k i .  — N a sztukę

dziennie rożnei - , ,
j  jjaszy na siano zredukowanei,

PO 2 i  funt. A mianowicie:
iano. siana funt 1; „a p 0]adnie: sieczki ^ f. 

umięszanej z |  do ? funta si 0dzin lub  k a r ­
tofli w parze gotowanych; n a ’wieczór: mieszan­
ka ze słom y owsianej i siana z koniczyny, lub
» omy o wsianej albo jęczmiennej z sianem umię- 
e^anej, 1 do 1« fu n . \  '

C. S k o p y .  Dziennie na sztukę różnej p a ­
szy odpowiedniej 2 '  funt. siana. A mianowicie:

Ratio: siana funt I; na po łudn ie  s i e c z k i f u n .  
z 1 funtem kartofli; na wieczór: s łom y jarej 1 do l j  
funta.

D. T r y k i .  Rano: siana 1 funt; na południe: 
sieczki |  funt. z ^ funt. owsa; na wieczór i  f. 
siana i i  funta s łom y. — Ogółem po 3^ funt. 
paszy na siano obrocone'j. — Młodsze tryk i ,  sto­
sunkowo mniej paszy otrzym ują.

Kafki obejmują 2 snopki czyli 30 funt. siana 
i są dostateczne na 30 owiec. Rozm iar ten  n a ­
der u łatwia ragularne pasienie. Stosuje sję to 
do słom y, k tó ra  w odważonych snopach idzie do 
owczarni.-— W ym ierzone są także kosze, któ- 
rem i się sieczka w żłobki nasypuje, i znana waga 
i m iara owsa. T y m  sposobem regularnie  w y­
dziela się pasza, bez zrządzenia wiele zachodów.

Jak się rozum ie, często zachodzą zm iany co 
do stosunku wymienionych gatunków paszy. T ak  
np . p rzy  dobrem  obrodzeniu  kartofli , a m a­
ły m  zbiorze siana, więcej się daje owcom k a r ­
tofli i s łom y a mniej siana, niźli wyżej wymie- 
nionem] zostało. Jednakowoż, w każdym razie 
ilość , kartofli, o ile podobna, ogranicza się: na j­
p rzó d ^  ponieważ z korzyścią  wypala ją  się tu  
na  wódkę; pow tóre, ponieważ w ełna trac i na 
miękkości, gdy ich owce”wijełe spożywają.

Kartofle gotowane w parze, lepiej służą ow­
com niżii surow e; lecz i ostatnie bez óbawy 
można im dawać, jeżeli zbywa n a  sposobności 
ich gotowania. Jednakowoż nie radz im y ich da­
wać więcej j a k  funt  I na maciorkę rozpłodo­
wą: pokarm  m iękki osłabia bowiem organizm 
tych zwierząt.

S łodziny  ty lko  świeże dają się owcom; n i­
gdy zaś starsze nad  2 dni. —  Przechowują się 
aż do spasienia w naczyniach p ły tk ic h ,  posy­
pują nieco solą i k ilka  razy  się przerabiają , za­
nim  zostaną spasione. Nie radzim y także da­
wać ich więcej na sztukę jak  funt 1.«— Stosu-
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n ek  ich pożywności do siana (2 funty słodzin 
równa się 1 fun. dobrego siana), w'ielokrotnie 
p rak tyczn ie  stwierdzony został.

Napój z makuchów, w ten czas ty lko  m acior­
ki dostają, gdy nieco z tuszy opadł y, i m ało m le­
ka mają.

N a  oziminę ty lko w ten czas owce idą gdy jest 
n a d e r  bujna,jedynie podczas suchego m rozu i k ró ­
tko  się na nie'j trzym ają; najwięcej kilka godzin.

Od czasu jak  owce na wiosnę poczynają wy­
chodzić, zaczyna się ograniczać pasza zimowa. 
Najprzód znosi się po łudniow e k a rm ie n ie ; pó­
źniej w m iarę przybyw ania  traw y, ograniczasię 
siano i s łoma.

Ponieważ postwisko letnie nie wystarcza tu ­
taj dla całej grom ady owiec, przeto n iem al ca­
łe  la to  maciorki i jagnięta dostają w owczarni 
mniej więce'j dodatkowe') paszy, złożonej ze sło­
m y, siana lub te'ż mięszanki zielonej (wyki z ow­
sem). Koniczyny zielonej nie dos ta ją ,  gdyż 
korzystn ie j obracać ją  na siano.

P o d  czas deszczu i mokrości zostają owce 
ca ły  dzień w owczarni i otrzy mują całą paszę; 
również pod czas wielkich upałów  zostają w niej 
od godz. 10 zrana do 4 po po łudn iu .  Szczegól­
niej zaś daje się tu  wielkie baczenie by jagnię­
ta n ie  b y ły  wystawione na  działanie prom ieni 
słonecznych. Pod czas lata, zostają one na bli- 
skie'm pastwisku rano  i po po łudn iu  przez 1 
do 2 godzin. Sku tk iem  zdrowego i jednosta j­
nego k a rm ie n ia , i powyż opisanego pielęgno­
wania, są one zdrowe, m ocne, rzadko które cho­
rob ie  ulega. Kołowatość, wąsacz (T rab e r ) ,  spa­
ra liżow anie , pon iekąd  nie są tu  znane. A n a ­
wet, pod  czas panowania w okolicy  naszej w r.

O itktow uie
Nowy sposób cedzenia soku burakowego 

na żwir czyli gruby piasek.

W  pierw szym  roku , trzym ając się ściśle ogło­
szonych pism o cukrownictwie i obawiając się

1838 za ra zy  kopylkowej, gromada tutejsza wol­
ną  od niej została. Aby owce przeciw niej ubez­
pieczyć, dawaliśmy im więcej paszy, i codzien­
nie świeży podściół; przyte'm często im k o p y t­
ka czyszczono, obrzynano i olejkiem te rpen ty ­
nowym  smarowano.

M ycie owiec uskutecznia się tu  zwyczajnym 
sposobem , ponieważ posiadam y wodę m iękką, 
do p ran ia  w ełny  n ad e r  zdatną. Z czynionych 
doświadczeń przekonaliśm y s ię ,  iz tak ie  pranie  
owiec, zw ie lu  m iar  jes t  stosowniejsze'm od sztu­
cznego, a mianowicie w wodzie ciepłej. W  tym  
ty lko  p rzypadku  ostatnie jest rzeczywiście stó-% 
sownem, gdy nie można mie'c wody czystej, m ięk­
kiej; n igdy  zaś n ieradzil iby lm y  używać środ­
ków, w ostatnich latach tak  bardzo przechw a­
lo n y c h , do k tórych  wchodzą ro ś l in y ,  m yd ło  
zawierające. —  Owce więc ty m  sposobem się tu  
myją: pie’rwszego dnia  zamaczywają się i myją; 
drugiego  dnia powtarza się mycie raz  jeszcze; 
a jeżeli w ełna nie jes t  dosyć czysta, i drugi raz 
się pierze. T o  k i lk ak ro tn e  mycie bynajm niej 
wełnie nie szkodzi, byle ty lko  m ięd jy  jedne'm 
a drugie'm myciem nie wyschła.

Po  upływ ie dni 3— 4 gdy wełna zupełn ie  w y­
schnie, strzyż się ro zpoczyna .—  R una,  z wszel­
kiej nieczystości i grubości dolnej w e łny  oswo­
bodzone, wiążą się lekko po 4 w jeden pęczek. 
W roku  zeszłym , w srednie'm przecięciu w ypa­
dło na  sztukę blisko po 2 ł  funt. b aw ars .—  T r y ­
ki w ydały  po 2 |  do 3£ funt.; m aciorki po 2 do 
2R roczniaki 1J do 2; jałówki 2 j  do 2J; sk o p y  

do 2 ’ . —  W ełna  została sprzedaną w L ipsku  
po 2S0 — 350 zł. r .  c e n t .—  S łużba owczarska 
sk łada się z owczarza i 3 owczarków.

flfęXbto:luKve_>'
w czemkolwiek od nicli odstąpić, nie m ogłem  
żadnych robić  doświadczeń; lecz teraz ośm ielo­
n y  i przez uczniów we wszystkiem prawie za­
stępowany, zacząłem się zastanawiać i robić do ­
świadczenia.
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Wiadomo tym -co robią juz cukier, lub czy­
tając dzieła oznajomili się'dokładnie z teoryą, 
iż sok. burakowy, po odklarowaniu (defekacyi), 
przecedzony przez węgiel zwierzęcy, przy  pa­
rowaniu na pan w i kołyskowej, nabiera coraz 
bardziej czerwonego koloru i że po zlaniu zpan- 
wi, a nawet po powtórnem przecedzeniu tego 
syropu przez węgiel, wzięty z ogólnego zbior­
nika w kieliszek, jest prawie jaśniejszym od 
malagi, z czego wynika: że cukier z takiego sy­
ropu, potrzebuje długiego czasu [do wybielenia, 
a pomimo to, nie mogąc się pozbyć zupełnie 
pierwiastku roślinnego, nie może być z przy­
jemnością użyty bez przerafinowunia, w którem 
Wielka część cukru ubywa, koszt i prace powię­
kszając.

Nad tem właśnie zastanawiając się, wpadłem 
na myśl zastąpienia węgla zwierzęcego, którego 
niedostatek coraz bardziej uczuwać się daje, in- 
ne'm ciałem do nabycia latwe'm i mało koszto- 
wne'm, a któreby przepuszczało przez siebie naj­
delikatniejsze części wapienne, te zaś przez siłę 
°gnia przy parowaniu na panwi, łącząc się 
2 pie'rwiastkiem roślinnym ostatecznie odfurbo- 
Wy wały. — Ten mój pomysł niezwlekając, zaraz 
przy uczniach do skutku doprowadziłem.

Po odklarowaniu w apnem , czyli defekacyi 
soku burakowego i po ustaniu się w kotle, na­
lewałem go na cedzidła, juz nie węglem zwie­
rzęcym , ]ecz £ wire m czyli grubym piaskiem

> 0 Przemytym, tak samo jak dawnie'j na­
pełnione. J

Sok z cedzideł żwirowych schodzący, b y ł  ró­
wnie klarowny i Cl- , . . , , ,ciągie jednostajnego blado-zoł-

wego ko oi u, k i e d y -  cedzony na węgiel zwie- 
W y ,  wprawdzie z poc.Ł%lku póki d s t i u iW a .

° k0S.Ct si? n,e zaPe'łnil’a, by ł bladszy, lecz ku
ncowu znacznie od poprzedniego ciemniejszy.
°k przecedzony przez żwir wlewałem na pa-

p J n  3 ° dl1arowania»— * Początku parowania 
• ciągle jednostajnego koloru i czysty,

lecz przy coraz większem zgęszczaniu, zaczął się 
formować pewien rodzaj mułu i płyn coraz już 
b y ł  mętniejszy; przecież widać było że kolor jego 
prawie nic się nie zmienia; to mię przekonało 
że pomysł mój dość b y ł  szczęśliwy i że wiele 
dobrego obiecuje w skutku.

Po odparowaniu do 24 tylko stopni podług 
areometru Baumego i po zlaniu z panw i, no­
wa zachodziła trudność w oddzieleniu ciała zło* 
.żonego z wapiennego i roślinnego pie'rwiastku 
a w syropie tak mocno juz zgęszcjonym za­
wieszonego; — lecz ta trudność była  nicze'm 
wporównaniu już usuniętych, gdyż łatwiej naj­
gęstszy m uł oddzielić, niż z ciemno-czerwonego 
p łynu  żółty zrobić. Dla oddzielenia więc 
tego[mułu, ustawiłem na stosownie podniesio- 
nem miejscu kadkę drewnianą z trzema mosię- 
żnemi kurkami, jeden nad drugim osadzonemi, 
do której wlewałem syrop do 24 stopni gęsto­
ści wyparowany. Pod tą kadką ustawiłem dwa 
cedzidła jedno nad drugiem; — wierzchnie by­
ło nałożone odświeżanym węglem zwierzęcym, 
w jednej czwartej części zmięszanym z proszkiem 
tegóż węgla, i jego było przeznaczeniem m uł 
tylko zatrzymywać, drugie cedzidło pod pie'r- 
wsze'm ustawione, nałożone było w ęglem w po­
łowie świeżym, w \  odświeżonym. Po pół go­
dzinnym przeciągu czasu, kiedy syrop u wierzchu 
zaczął się ustawać, odkręcałem w’ części wierz-t 
clini kurek i płyn powoli przez cedzidła z jedne­
go w drugie aż do zbiornika przepuszczałem

Węgiel wymyty dobrze wodą zimną, po na 
łożeniu przepuszczany gorącą aż do jej zupeł 
ne'j czystości, (a) żadnego nie udzielając odoru 
przepuszczonemu przezeń syropowi dokomple- 
tował to, co zdziałał pie'rwiastek wapienny przy

(a) W o d a  pr zed  p r z y s t ą p i e n i e m  do o d k l a r o w a n i a  s o ku ,  
z a g r z e w a  się  w  de feka cy j nym kot le ;  pr zez  co og rz an o  
pod  n i m  korno  ( o g n i s k o )  ł a t w i e j  przy de fek acy i  z a g r z e ­
w a  sok b u r a k o w y ,  a t em samem p r zys p i es za  r o b o t ę  
bez żadnej  s t r a t y  mal e r ya ł i i  o p a ł o w e g o .

Ce ber ek  p o w i n i e n  być w i e k i e m  n a k r y t y ,  a by  s y r o p  
s t yg n ąc  n i c  g ęs t n i a ł  i  n i e  u t r u d n i a ł  cedzen i a .
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odparow yw aniu ;—• po zupel’ne'm przecedzeniu 
syrop ten  wysmażony n a  cu k ie r ,  mial’ wszyst­
k ie  p rzym io ty  sy ropu  rafinowanego (a).

Ż lany  do ch ło d n icy ,  ostudzony t a k ,  ze za 
dotknięciem ręką  nie zbyt wielkie czuło się cie­
p ło  i wymięszany ło p a tk ą  po razy k ilka, jak  się 
mięsza rafinowany, to jes t  aż póki się niesformu- 
je  w k ru p k i  nakszta łt  kaszki drobnej k rakow ­
skiej, zlewał się w form y, k tó re  po przejściu je ­
dnej pory (doby) a częstokroć i prędzej, poodty- 
k a ł y  fię, a po dniach 15 ociekania, n ak ład a ły  
się gliną.

C ukier tym sposobem rob iony , jest b ia ły ,  gę­
sty i czysty, bez żadnego obcego odoru i smaku, 
m ało  bardzo różniący się od rafinowanego, o trzy­
m u je  się nie w mące, lecz ja k  rafinow any w g ło ­
wach, jeźli form y do tego użyte,"wewnątrz są 
zupełnie g ładkie, traci ty lko  na  objętości, lecz 
nie na wadze.

Oszczędza się ty m  sposobem węgla zwierzę­
cego części, bo k iedy  dawniej używałem  na 
ca łą  dniową robotę 64 -f. samego świeżego wę­
gla, dziś ty lko  S fun. świeżego, 8 proszku a 16 
fun. odświeżanego; resztę zaś z w ielką korzyścią 
żwir zastępuję.

Ostrzedz mi jeszcze wypada czytelników', iż 
czy to z kotła defekacyjnego, czy z cedzideł żwi­
rem  n ap e łn io n y ch ,  lub też z dwóch węglem 
zwierzęcym, n igd^  się p ły n  ca łym  k ranem  (k u r ­
k iem ) nie puszcza, bo się przez to mąci i z m u ­
łem  w ychodzi;— z początku k ra n  się odkręca 
w |  części, tak  aby p ły n  szedł cienkim sznu­
reczkiem, a stopniowo jak m u ł  ustaje się w ko ­
tle ,  a w cedzidłach zlega się zwir lub węgiel, 
odkręca  się coraz więcej ku rek  i tak  się postę­
puje aż do końca odp ływ u soku lub  sy ro p u .— 
Jeśliby zaś, co się czasem zdarza, syrop z wierz­
chniego cedzidła p ły n ąć  ustawał, to m ożna bez 
zadne'j obąwy zdiąwszy krąż.ek wierzchni mie­
dziany i p łó tno pod nim zasłane, poruszyć tro-

(a i T a k i  c u k i e r ,  w o l n y m  p r z y  k o ń c u  o g n i e m  do t e g o  
s topni a  t r zeba  dosmażać,  aż d m u c h n ą w s z y  w ł y ź k ę d u r -  
s z l a k o w ą  m n ó s t w o  b a n i ek  odleci .

che zby t zległy węgiel, cienkim żelaznym p rę ­
tem, aż nim znowu syrop cienkim nie zacznie 
p ły n ąć  sznureczkiem.

Widząc w ie'm odkryc iu  wyraźne korzyści, 
znaczne oszczędzenie kosztu i m aterya łu  opało­
wego, mam za obowiązek pospieszyć z jego ogło­
szeniem.

v . 13 Marca 1841 r. z R ynek
-Antoni D aszkiewicz, (b)

W yrabianie  cukru sposobem dom owym  
t; p. D aszk iew icza  w Litwie .

(Ar t .  n a de s ł a n y . )

Ponieważ cukier  s ta ł  się a r ty k u łem  nieodbi- 
cie po trzebnym  dla wszystkich stanów ludzi, 
nie wyłączając '^w łośc ian , jako służący im do 
lekarstw , przeto temu, kto się p rzy k ład a  do up o ­
wszechniania w yrobu  jego z buraków, słusznie 
należy  wdzięczność od tych, co ztąd odnoszą ko ­
rzyść. Gdy więc W.jAntoni K o ry b u t  Daszkiewicz; 
Dziedzic m ajątku  R ynek.Guber. Grodzieńskiej, 
Pow iatu  Prużańskiego, p rzem y sł  len  wydosko­
nalił ,  i każdemu^życzącemu od niego się n au ­
czyć tego sposobu, w ykłada go dokładnie, jasno, 
z pracą  p ilną  i b ez p ła tn ie ; a pom iędzy innem i 
przyjąwszy i mojego chłopca nieznającego p i­
sma, przecież w yuczył go doskonale tak , iż m am  
teraz  cukier  w łasny, dobry ,  dostateczny na moje 
po trzeby  domowe; i gdy rzeczony W. Daszkie­
wicz w kłada na swych uczniów za nieodzowny 
obowiązek, iżby każdem u życzącemu nie odm a­
wiali udzielenia tej nauki z i/ówną dokładnością  
i b ez p ła tn ie :— Mam sobie więc za szczęście, iż 
pie'rwszy oddając Jemu hołd  w inny  i podzięko­
wanie, podaję  do publicznej wiadomości takowe 
dobroczynne  [poświęcenie się tego zacnego oby­
watela, dla dobra ogólnego, pragnąc, aby mu to 
zjednało 'od znajom ych i nieznajomych dobrze 
zasłużony szacunek i uwielbienie. — Jan .R ajski, 

P u łk o w n ik  Lejb-G w ardyi i Kawaler

(b) A r t y k u ł  p o w y ż s z y  n i e  z w i n y  R e d ak c y i  t ak późno  
z o s t a ł  zami esz czo ny ;  d o p i e r o  b o w i e m  o k o ł o  p o ł o w y  
maj a  p r z e z  o k a z y ą  d o r ę c z o n y  jej  został .  Red.
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T O W A RZY STW A  WYŚCIGÓW KONNYCH 1 W Y STA W A  Z W IERZĄ T GOSPODARSKICH

W  KRÓLESTWIE POLSKIEM.
•  *  4

« (D a lszy  ciąg.)

A r t y k u ł  23. W  każdym  razie do l iczby pięciu sędziów na-
Kassyer Tow arzystw a przyjm uje w p ływ y  i leżeć powinni: Wielki Koniuszy D w oru  lub In-

czyni wydatki na zasadzie upoważnień od Dy- spek to r Jenera lny  S ta d ,  D y re k to r  W y d z ia łu
p rzem ysłu  i kunsztów, tudzież D y rek to r  Insty­
tu tu  gospodarstwa wiejskiego.

N a Sędziów tych D yrekcya  Jenera lna  zlewa

rekcy i  Jeneralnej o trzym yw anych, k tóra w tej 
mierze zatwierdzonego etatu i oznaczenia nagród, 
trzym ać się jest obowiązana.

E ta t  na rok  pie'rwszy obowiązywać. mający, 
dołącza się pod Lit. A.

Szczegółowe-zaś w tej mierze przepisy, D y ­
rekcya Jeneralna wyda.

A r t y k u ł  24.

R achunki roczne zjpzychodu  i wydatku fun* 
duszów Towarzystwa, D yrekcya  Jeneralna u k ła ­
da i najdalej z dniem 1 Czerwca każdego ro k u  
wraz z dowodami Komitetowi do rewizyi i po­
kwitowania przedstawia.

O ileby zas Towarzystwu udzielony b y ł  za­
siłek ze S karbu , D yrekcya Jeneralna rachunek  
* takowego układa i Kommissyi Rządowej Spraw  
Wewnętrznych i Duchownych przedstawia, ce­
lem zrewidowania i przesłania Najwyższej Izbie 
Obrachunkowej do ostatecznego pokwitowania, 
stosownie do ogólnie obowiązujących przepisów.

A r t y k u ł  25.

Na dni a przed rozpoczęciem wyścigów, D y ­
rekcya  Jeneralna wyznacza pięciu Sędziów do 
przyznawania nag ród , i w [y m ceju zaprasza 
jednego lub k i lk u  członków Komitetu, albo 
deleguje z grona swego własnych cz łonków , 
albo wreszcie wzywa innych członków T o w a­
rzystwa, rzeczywistych lub p rzybranych .

z mocą ostatecznego wyrzeczenia, wszelkie czyn­
ności do porządku  odbywania wyścigów i wy­
stawy, tudzież przyznawania riagród odnoszące 
się, a bliżej w ty tu le  5 przepisane.

K om plet Sędziów, może być wyznaczony od­
dzielnie do wyścigów i popisu koni ujeżdżo­
nych ; a oddzielnie do wystawy zwierząt go­
spodarskich.

A r t y k u ł  26.
Względem urządzenia Szko ły  Trenerów , D y ­

rekcya Jeneralna, p rojekt u łoży  ki takowy K om ­
missyi Rządowej Spraw  W ew nętrznych i D u ­
chownych przedstawi.

A r t y k u ł  27.

Xięgi rodowodów koni, zawierać mają nie 
ty lko  rodow ody wszelkich koni na wyścigach 
Warszawskich o nagrody  ubiegających się, ale 
nadto i koni innych w kra ju  hodowanych, o ile 
ich pochodzenie D y rek cy i  Jeneralnej zameldo­
wane i przez nią sprawdzone zostanie. Prócz 
tego, prowadzone być mogą rodowody celniej­
szych rodów bydła wszelkiego gatunku. Wzglę­
dem szczegółowego urządzenia i u trzym ania  
x iąg  rodowodów, DyVekcya Jeneralna T o w a­
rzystwa pro jek t u łoży i Kommissyi Rządowe'j 
Spraw  W ewnętrznych i Duchownych przedstawi.
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A r t y k u ł  28.

Oprócz program m atów  przed wyścigami i w y­
stawą ogłaszanych, stosownie do Art. 22, D yrek- 
cya Jeneralna Towarzystwa podawać będzie do 
d ru k u  wypadki każdych wyścigów i wystawy, 
n iem niej roczne spraw ozdania , kalendarz  wy­
ścigowy i inne ogłoszenia.

A r  t y k u I  29.

Sekre ta rz  D yrekcy i Jeneralne'j u trzy m u je  ar- 
chivum, i dopełnia  wszystko co się dotyczę p ro ­
wadzenia korrespondencyi.  P ap ie ry  z D y re k ­
cyi Jeneralne'j wychodzące, opatrzone być po­
w inny  podpisem Prezydującego i Sekretarza. 
N a wezwanie Sędziów , Sekre tarz  obowiązany 
jes t  znajdować się nieodstępnie p rzy  nich, w cza­
sie wyścigów, popisu koni wyjeżdżonych i wy­
staw'V .

Sekre ta rz  D yrekcy i  Jeneralne'j może być wy­
znaczony z liczby Urzędników stałych Rządo­
wych, bez postradania właściwego sobie miejsca.

A r t y k u ł  30.

D y rek cy a  Jeneralna  Towarzystw a składa co­
rocznie Kommissyi Rządowej Spraw W ewnętrz­
nych i Duchow nych, tudzież Komitetowi T o ­
warzystwa, sprawozdanie swoje roczne.

A r t y k u ł  31.

W  razie uznania p o trzeby  zaprowadzenia 
zmian jakow ych w niniejszej Ustawie, lub  czy­
n ienia  wniosków do popraw y chowu koni lub  
b y d ła  zmierzających, D y rek cy a  Jeneralna  m o­
cna jest uczynić w te'j mierze przedstawienia 
do Kommissyi Piządowej Spraw  W ewnętrznych 
i D uchownych, wszakże za poprzedniem  znie­
sieniem się z Komitetem Towarzystwa.

A r t y k u ł  32.

W razie załatwienia czynności bieżących D y ­
rekcy i Jeneralne'j, posiedzenia jej mogą być przez

1S-2 -

Prezydującego odroczone do czasu zwołania 
przez siebie.

A r t y k u ł  33.

D yrekcya  Jeneralna m ocna jest w przedm io­
tach Towarzystwa dotyczących, znosić się z U- 
rzędem  M unicypalnym  Miasta W arszaw y ,R zą­
dami G ubern ia lnem i, i innem i W ładzami, k tóre  
wezwaniom jej zadosyć czynić winny.

A r t y k u ł  31.

Kom itet Towarzystw a składa się z 7millCzłop- 
k ó w , w ybranych z pomiędzy rzeczywistych 
Członków  Towarzystwa; ile możności w Warsza­
wie zamieszkałych i zmienia się corocznie przez 
now y w ybór 3ch, a co drugi rok  4ch Członków.

Najstarszy wiekiem prezyduje; Członkowie Ko­
m ite tu  rirzędują bezpłatnie .

A r t y k u ł  35.

Kom itet zbiera się w Warszawie dwa razy 
W ro k u ,  to jest 15 Lutego i 15 Czerwca, i zasia­
da do czasu zała tw ienia czynności lub odro­
czenia przez Prezydującego.

K om plet Komitetu składa się z 5 Członków. 
K om itet stanowi większością głosów: równość 
zdań P rezydu jący  rozwiązuje. Jeden z C złon­
ków p e łn i  obowiązki Sekretarza .

Miejsce posiedzeń wskaże Kom, Rz. Spr.W .i D,

A r t y k u ł  36.

Czynności Komitetu są:
o, rozpoznanie obrachunku funduszów T ow a­

rzystwa i pro jek tu  e ta tu ,  tudzież oznacze­
n ia  nagród.

b, rewizya i kwitowanie, po porów naniu  z prze­
pisami, i dowodami, rachunków  rocznych 
z funduszów Towarzystw a.

c, rozpoznanie rocznego sprawozdania D y re k ­
cyi Jeneralnej.

d,  wspólne z D y rek cy ą  Jenera lną  uznanie 
przedstawień do Kommissyi Rządowej Spraw
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W ew n ę trzn y ch  i D u c h o w n y c h  czyn ić  się 
m o gących  o z m ia n y  w n iniejszej ustawie: 
lu b  w niosk i  do u lepszen ia  chow u k o n i  i 
b y d l’a zm ierza jące .

T Y T U Ł  III. '

Podaw anie  koni do wyścigów i p o p isu  kon i  ujeż­
dżonych , tudz iez  innych zw ie rzą t  gospodarsk ich  

do w ystaw y
4

A r t y k u ł  37.

U roczystość  A rt.  S w sk azan a  dzieli s ię :  
a,  na  wyścigi k o n n e ,  do k tó ry c h  p rz y łą c z o n y  

je s t  p op is  kon i  u jeżdżonych ; 
h, n a  w ystaw ę zw ie rzą t  gospodarsk ich ,

A r t y k u ł ’ 38.
.Ponieważ d o tąd  ba rd zo  m a ło  w k ra ju  zna j­

du je  się k o n i  czystej k r w i ,  zate'm odk ład a jąc  
do dalszego czasu u rz ą d z e n ie  w yścigów  dla ko- 
11 i tego rodza ju  ; obecne  wyścigi W arszaw sk ie  
b ędą  dw ojakie ;

a, wyścigi p ierw szego  r zę d u :  k o n i  ro d u  po ­
p raw n eg o ,  czyli tak  zw anych  koni pó l-k rw i .  

7), wyścigi drug iego  r zę d u :  k o n i  krajow 'ych 
ro b o czy ch  i w łośc iańsk ich .

A r t y k u ł  39.
D o  pie 'rwszyck w'yścigów m o g ą  na leżeć  b ez

r oznicy k o n ie  w k r a ju  lub  za g ra n ic ą  zrodzone;
°  d iugicjj ty lk o  k o n ie  k ra jow ego  pochodze­

n ia .

A r t y k u ł  40.
7  A  *a ne n ie  s tanow ią  się ro zp o rząd zen ia  w zglę­

dem w ieku  i wzrostu k o n i  w yścigow ych: wszak- 
' " m i a r ę  u d o sk o n a len ia  się ro d u  k o n i  w kra- 

dzi m o g ły  b y ć  na p rzy sz ło ść  w ty m  wzglę- 
U % ^ y d a n e  szczegółowe p rz e p isy  n a  w n iosek  

yiekcyi Je n e ra ln e j  T o w arzy s tw a .

p j  A r t y k u ł  41.

w i o r s t ' f clS0vvy  zawie'rac m a  d ługośc i do 3ch 
1 p ró c z  tego Z czasem m ieć  p o w in ien  p rz e ­

szkody , to  je s t  dwie b a r y e r y  i dw a row y , wró- 
w nej m iędzy  sobą odległości;  z k tó ry c h  pie'rw- 
sza b a r y e r a  2 ł o k c i e ,  d ru g a  2 |  do 3ch ło k c i  
w ysoka ;  pie'rwszy rów 3 a d rug i  4 ło k c ie  szeroki.

A r t y k u ł  42.

K ażdy  m ieszk an iec  K ró les tw a  lu b  naw et za ­
g ra n ic z n y ,  zapisać m oże kon ia  do ub ieg an ia  się 
o nagrodę , i w ty m  celu w in ie n  d o p e łn ić  p o n i­
żej p rzep isan y ch  w aru n k ó w ; w szakże  jeże li  n ie  
je s t  C z ło n k ie m  rzeczy w is ty m  T o w a rz y s tw a ,  
o trzy m u je  ty lk o  p o ło w ę  zapew nione j  n a g ro d y .

D o  c a łk o w i te j -n a g ro d y  m ają  p raw o  sam i t y l ­
k o  C z ło n k o w ie  rzeczyw iści T o w arzy s tw a .

A r t y k u ł  43.

K ażd y  chcący  zapisać k o n ia  do ub ieg an ia  się 
o n ag ro d ę ,  p o w in ien  zgłosić  się n a  p iśm ie  do 
D y r e k c y i  Je n e ra ln e j  T o w arzy s tw a ,  z o p isan iem  
k o n ia ,  a m ianow ic ie  jego  pochodzen ia ,  w iek u ,  
m aśc i ,  w z ro s tu ,  tudz ież  oznaczen iem  k o lo ró w  
u b ra n ia  jezdca: to  jest: spodn i,  k u r tk i  i czapk i,  
n a  p rz y p a d e k  jeże li  sam w łaśc ic ie l  g on itw y  od­
byw ać  n ie  zam ierza; w reszcie  miejsca swego za­
m ieszkan ia .

D la  u d o w o d n ie n ia  u lepszonego  ro d u  k o n i  p o ­
ch o d zący ch  od og ierów  stada  Rządow ego k o n i  
w Janow ie , z łożyć  n a leży  k w it  s zn u ro w y  z k o n -  
t ro l l i  s tanow ien ia .  P o ch o d zen ie  k ra jo w e  k o n i  
należe'ć ^mających do wyścigów drug iego  rzęd u ,  
u d o w o d n io n e  b yć  p o w in n o  św iadectw em  m ie j ­
scowej w ła d z y  p rzez  w łaśc iw ego K om m issa rza  
O b w o d u  stw ie rdzone 'm ; w m ia rę  zaś zap ro w a­
dzen ia  p r z y  D y re k c y i  Je n e ra ln e j  T o w arzy s tw a  
x ięg i  ro d o w o d u , u rzęd o w y  w yciąg  z takow ej za 
dos ta teczne  św iadectw o pochodzen ia  p o c z y ta n e  
będzie .

A r t y k u ł  44. s

Zap is  k o n i  w yścigow ych ro zp o czy n a  
i  t rw a  do T3T C zerw ca każdego  ro k u .



A r t y k u ł  45.
Każdy zapisujący w term in ie  wyżej oznaczo­

nym  k on ia  do ubiegania się o nagrody wyścigo­
we, czy jes t  Członkiem  Towarzystw a lub  nie, 
zapłacić winien przy  zapisie do kassy Towa-
rzystyva złp . 25.

A r t y k u ł  4(1.
Kto po zapisaniu konia przed dniem 15 Czer­

wca, pragnie onego z powodu śmierci lub  cho­
ro b y  zastąpić innym , nowej opłacie zapisowej 
z ip .  25 ulega.

A r t y k u ł  47.
Kto chce zapisać konia  po  dniu  15 Czerwca, 

opłacić winien podwójną sum m ę zapisową to 
jest złp . 50.

A r t y k u ł  4S.
Podający konia do ubiegania się o nagrody, 

nie zostaje w konieczne'tn obowiązku puszczania 
go na wyścigi; lecz w każdym  razie trac i summę 
zapisową, k tó ra n a  rzecz Towarzystwa pozostaje. 
\  A r t y k u ł  49.

Zapisane konie ulegają ocenieniu ich zdalno- 
ści do wyścigów, przez Sędziów, stosownie -do 
przepisów w T y tu le  5 zaw artych , poczem do­
p ie ro  podający o trzym ują  dowód przyjęcia k o ­
n ia  do wyścigów. W  każdym  jednak  razie sum ­
ma zapisowa własnością Towarzystwa pozostaje.

A r t y k u ł  50.
N ik t  nie może podawać więcej nad  jednego 

konia do ubiegania się o każdą n ^ r o d ę  w y­
ścigową.

A r t y k u ł  51.
Po  skończeniu wyścigów o nagrody Rządowe 

lub  Towarzystwa, następować będzie popis k o ­
ni ujeżdżonych, do którego każdy mieszkaniec 
kra jow y lub  zagraniczny konia przedstawiać m o­
że, za dopełn ien iem  przepisów poniższemi ar-

A r t y k n ł  52.
Chcący przedstawić do popisu konia ujeżdżo­

nego , powinien zgłosić się na piśmie do Dy- 
rekcyi Jeneralnej Towarzystwa z opisaniem k o ­
nia, a mianowicie jego pochodzenia, wieku, wzro­
stu i maści, i z deklaracyą własnoręczną, iż sam 
t ru d n i ł  się lub  ło ż y ł  starania ku ujeżdżeniu, 
lub  udoskonaleniu  w sztuce ujeżdżania podane­
go przez siebie k o n ia ;  wreszcie zdom ieszcze- 
niem miejsca zamieszkania.

A r t y k u ł  53.
Konie ujeżdżone zapisywać można do popisu 

W term inie a r tyku łem  44 dla koni wyścigowych 
oznaczonym; niemnie'j do koni ujeżdżonych i 
nagród dla nich przeznaczonych, stosują się p rze­
p isy  A rty k u łam i 45 do 50 włącznie względem 
k on i i nagród wyścigowych wskazane, z tą ró ­
żnicą, że summa zapisowa od koni ujeżdżonych 
wynosi z łp .  15.

A r  t y k u ł  54.
Względem pochodzen ia , wieku lub  wzrostu 

koni ujeżdżonych, żadne szczegółowe przepisy 
się nie ustanawiają.

A r t y k u ł  55.
W y sta w a  zwierzaj gospodarskich dzieli się:

1. N a wystawę zwierząt użytkow ych, a m iano­
wicie:
a, Koni, to jes t  ogierów stadnych i klaczy 

rodzajnych;
h, Wołów, to jest buhajów stadnych i k rów  

dojnych.
c, Owiec, to jest tryków  i m aciorek.
d,  Innych zwierząt gospodarskich, jako  to: 

świń, kóz, osłów, m ułów i t .  d.
2. Na wy stawę zwierząt karm ionych ,a  mianowicie:

a, Opasów, to jest wołów, krów  i cieląt.
l> W ieprzy i m acior. ,
c, B aranów , sko p ó w , maciorek i innych 

zwóerząt karm nych .
( Dalszy ciąg nastąpi.)

ty k u łam i w ym ienionych. Wszakże o ile nie jest 
C złonkiem  rzeczywistym  Tow arzystw a, ty lko  
połowę nagrody w razie jej przyznania otrzyma.

K an tor G łó w n y  w  S tarem  M ieście N r0 6 1 . na p id rw szdm  p ię trze .


